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1 Rady Ministrów
( PAT.) Dnia 16 b.m. odbyło 

się posiedzenie Rady Ministrów 
pod przewodnictwem Prezesa 
Rady Ministrów St. Mikołaj­
czyka.

Na porządku dziennym były 
sprawy polityczne i budżetowe.

Bitwa o Niemcy rozpoczęta
Sześć armii sojuszniczych atakuje na 400-milowym froncie

Bitwa o Niemcy została rozpoczęta.
Generalna ofensywa sojusznicza, w której bierze udział 6 armji 

alianckich, rozwija się na froncie szerokości 400 mil od południowo- 
wschodniej Holandji do granicy szwajcarskiej.

Wielkie uderzenie rozpoczęte zostało we czwartek w południe, 
gdy oprócz 1. armii amerykańskiej, również 9. armia rozpoczęła 
natarcie na stosunkowo wąskim froncie na obszarze Niemiec.

Nowe natarcia poprzedzone zostały rekordowym bombardowa­
niem 2.400 ciężkich bombowców i wielu setek innych samolotów—na 
pozycje niemieckie bezpośrednio za linią frontu.

Według ostatnich wiadomości nowe natarcia rozwijają się 
pomyślnie.

Dalej na północ siły brytyjskie doszły do Mozy i są w pobliżu 
ważnego miasta Roermond.

Dalsze postępy poczynione zostały koło Metzu i w pobliżu 
granicy szwajcarskiej.

wrześniu. Od tego czasu propa­
ganda niemiecka lokowała ją na róż­
nych odcinkach frontu. Obecnie 
okazuje się, że została ona w tajem­
nicy skoncentrowana na odcinku, 
przedtem trzymanym przez północne 
skrzydło 1. armii. Jest to odcinek 
Geiłenkirchen-Eschweiler, odcinek 
wąski, bo zaledwie 10-milowy. Tern 
potężniejsze są z pewnością uderze­
nia jednostek -9. armii.

1. armia amerykańska atakuje na 
sąsiednim odcinku — na wschód od 
Akwizgranu. Dotychczas jednak 
urzędowo nie został on bliżej spre­
cyzowany.

Według pierwszych wiadomości z 
frontu oba ataki, poprzedzone rekor­
dowym bombardowaniem z powie­
trza, poczyniły już dobre postępy.

Jeszcze dwie armie sojusznicze: 
1. i 9. amerykańskie przeszły do 
ataku, który rozpoczęty został we 
czwartek w południe.

XV ten sposób zdaje się już nie 
ulegać wątpliwości, że po wieloty­
godniowej przerwie — rozpoczęta 
sostaia generalna ofensywa na Niem­
cy, bitwa o Rzeszę, która może oka­
zać sie rozstrzygającą bitwą wojny.

W tej chwili 6 armii sojuszniczych 
atakuje na 400-miIowym froncie: w 
południowo-wschodniej Holandji 2. 
armia brytyjska, na terytorium 
Niemiec 9. i 1. armie amerykańskie, 
w rejonie Metzu 3. armia amerykań­
ska, dalej na południe 7. armia ame­
rykańska i wreszcie nad granica 
szwajcarską 1. armia francuska.

Armia gen. Pattona na północ i 
na południe od Metzu rozpoczęła 
natarcie jako pierwsza. W ślad za 
nią atakować zaczęła 7. armia, ale 
na tym odcinku operacje dotychczas 
nie przybrały większych rozmiarów. 
Następnie rozpoczęło się natarcie 
brytyjskie w południowo wschodniej 
Holandii i ofensywy amerykańskie w 
Niemczech.

Najważniejsze ofensywy
Te ostatnie trzy natarcia są 

prawdopodobnie zgrane z sobą i 
wzbudzać powinny największe zain­
teresowanie. Jest rzeczą prawdo­
podobną, że celem ataku sił brytyj- 
s kich jest sforsowanie Mozy koło 
-uoermond i uderzenie w kierunku 
wschodnim i południowo-wschodnim 
1» obu brzegach rzeki Roer, która 
przepływa przez miasta Dueren i 
Juelich przed frontem amerykań­
skim i wpada do Mozy koło Roer- 
•mond. Rzeka ta stanowi barjerę 
dla ofensyw amerykańskich, to też 
•fensy-wa brytyjska na wschód od 
•zeki Roer może wydatnie wesprzeć 
natarcia amerykańskie przez ude­
rzenie na skrzydło obrony niemiec­
kiej nad rzeką.

Ostatecznym celem wszystkich 
trzech ofensyw jest prawdopodob­
nie dotarcie do Renu “naprzeciwko” 
Zagłębia Ruhry i przyciśnięcie sił 
łiemieckich do tej wielkiej bar jery 
wodnej.

Dobrze strzeżona tajemnica
Przejście do ofensywy 9. armii 

amerykańskiej stanowi pewną . sen­
sację. Armia ta ostatni raz była 
sygnalizowana z rejonu Brestu we

iohożeiiśtwo żałobne 
za Lorda Moyne

Na nabożeństwie żałobnym za 
Lorda Moyne, brytyjskiego ministra 
stanu na Bliskim Wschodzie w dniu 
17. b.m. w Saint Margarets, West­
minster, Prezydent R.P. reprezento­
wany był przez Szefa Gabinetu 
Wojskowego generała Dembińskie­
go. (P.A.T.)

Zajęto szereg miejscowości na 
wschód i południowy wschód od Gei­
lenkirchen, dalej na południe zaś 
całkowicie oczyszczono Stolberg. 
Niemcy, zwłaszcza na odcinku 9. ar­
mii, byli wyraźnie zaskoczeni ata­
kiem i dopiero wczoraj nadeszły 
pierwsze wiadomości o kontratakach 
nieprzyjacielskich.

Nawiasem mówiąc, dalsze postępy 
9. armii oraz 2. armii brytyjskiej da­
lej na północ będą oznaczały, że siły 
niemieckie w trójkącie między Mozą 
a rzeką Roer będą zagrożone mane­
wrem kleszczowym. Front amery­
kański znajduje się bowiem 'o blisko 
30 mil na wschód od Mozy, podczas 
gdy front brytyjski dopiero zbliża 
się do tej rzeki.

Szybkie postępy brytyjskie
Jeżeli chodzi o 2. armię brytyjską, 

poczyniła ona dalsze dość szybkie 
postępy—do 12 mil w ciągu 48 go­
dzin—i ostatnio sygnalizowana była 
zaledwie o milę od Roermond oraz 
nad samą Mozą w miasteczku Wes­
sen!. Ofensywa brytyjska rozwija 
się na szerokości około 15 mil. Dalej 
na północ od Roermond Brytyjczycy 
poczynili pewne postępy w kierunku 
Venlo. Dotychczas opór niemiecki 
był słaby, spodziewane jest jednak 
jego usztywnienie się na Mozie, a 
tym bardziej nad położoną o parę 
mil dalej na wschód granicą niemiec­
ką.

Pod Metzem siły 3. armii amery­
kańskiej poczyniły dalsze niewielkie 
postępy. Na niektórych odcinkach 
Niemcy kontratakowali. Luka, któ­
rą nieprzyjaciel może jeszcze wyco­
fać się na wschód z Metzu, została 
w dalszym ciągu poważnie zreduko­
wana. We czwartek wieczorem na­
stąpił w_ Metzu gwałtowny wybuch z 
niewyjaśnionych powodów. Nie wy­
klucza się jednak, że jest to dowód 
niszczenia przez Niemców instalacji 
w fortecy, jakkolwiek nie ma pozy­
tywnych wskazówek, że nieprzyja­
ciel już Metz opuszcza. Od początku 
ofensywy 3. armia wzięła już blisko 
8,500. jeńców.

Niewielkie postępy zanotowane 
zostały na froncie 7. armii. Na tym 
odcinku Niemcy wycofują się powoli, 
podpalając wszystkie miasteczka i 
wsie.

Ofensywa 1. armii francuskiej w 
kierunku Belfort rozwija się dobrze. 
Na 20-milowym froncie Francuzi po­
sunęli się o szereg mil naprzód i 
byli ostatnio o 8 mil od samego Bel­
fort. Walczą tu francuskie oddziały, 
kolonialne: Marokańczycy, Algier­
czycy i Senegalczycy. Wchodzą oni 
w skład korpusu, dowodzonego przez 
gen. Bethouard.

Urzędowy komunikat niemieckiej 
kwatery głównej, donosząc o rozpo­
częciu nowej ofensywy amerykań­
skiej, nazywa ją ... “ Trzecią bitwą 
o Akwizgran.” Niemcy przyznają,

Napięta sytuacja w Belgii

Wojska sojusznicze na straży porządku
Sytuacja w Belgii pozostaje w dal­

szym ciągu napięta. W dniu dzi­
siejszym upływa termin oddania 
broni przez członków organizacji 
oporu. Zdaje się nie ulegać wątpli­
wości, że nie wszyscy posiadający 
broń oddadzą ją. w związku z czem 
istnieje niebezpieczeństwo incyden­
tów; począwszy od jutra posiadanie 
broni będzie karalne.

Rząd belgijski posiada zapewnie­
nie najdalej idącego poparcia ze 
strony sojuszników. W razie potrze­
by wojska sojusznicze dopomogą 
rządowi do utrzymania porządku.

Stanowisko rządu jest zdecydowa­
ne. Premier Pierlot wygłosił w 
czwartek wieczorem przemówienie 
przez radio w którym oświadczył: 
“ W kraju istnieją grupy polityczne, 
które dopominają się o monopol za­
sług w dziedzinie oporu i patriotyz­
mu i pragną eksploatować ten mono­
pol dla celów politycznych. Pragną 
one przy poparciu ludzi z pośród 
których wielu nie brało udziału w 
walce przeciw nieprzyjacielowi, 
przedłużyć stan rzeczy, który jest 
niedopuszczalny w oswobodzonym 
kraju. Dokonana została próba uży­

cia uzbrojonych oddziałów dla szan- _ obecnej -rząd nie wie nawet kto p-o-
tażowania legalnych władz i ludno- ...................................
ści i dla narzucenia poglądów, które 
nie mają nic wspólnego z wojną. Nie 
można i nie będzie się tego tolero­
wało.”

Premier oznajmił również, że so­
jusznicy uzbroją 40 batalionów bel­
gijskich i wezwał prawdziwych 
członków ruchu oporu, by zgłaszali 
się do służby wojskowej. Określił 
on jako kłamstwa twierdzenie ko­
munistów, według których rząd nie 
chce prowadzić wojny u boku sojusz 
ników i że zdecydowany jest wybie­
lić zbrodnie kolaboracjonistów.

Ze swej strony szef gabinetu wice­
premiera Belgii zapowiedział wczo­
raj, że rząd będzie usiłował per­
swazją skłonić 40,000 członków or- 
ganizacyj podziemnych do złożenia 
broni. Jeżeli metody te nie poskut­
kują będzie trzeba użyć siły. Twier­
dził on. że rząd od początku usiłował 
uzyskać współpracę ruchu oporu w 
administracji kraju. Jednakże ruch 
oporu zmierza do przekształcenia 
się w uzbrojoną organizację polity­
czną, czego rząd demokratycznego 
kraju nie może tolerować. W chwili

Jak gen. Rataj 
zdobył Casablankę

Korespondent ivojenny PAT’a 
Zdzisław Bau donosi z Rzymu dn. 
15. 11. 44:

Niedawno ogłoszona została wia­
domość o mianowaniu pierwszego 
Amerykanina polskiego pochodzenia 
generałem. Jest nim gen. Rataj, 
który pochodzi z Poznańskiego.

Rok temu ówczesny pułkownik? 
Rataj przydzielony był do gen. K. 
Sosnkowskiego, gdy ten wracał z 
Palestyny do W. Brytanii. Miałem

Gniazdo karabinu
* 10P.1 -
maszynowego, w czasie 

Bredę.
ataku Dy w. Pancernej na

wtedy możność rozmowy z przysz­
łym gen. Ratajem. Jest typem Polaka 
pod wźględem wyglądu: średniego 
wzrostu, silnie zbudowany, nosi dłu­
gie wąsy. Gen. Rataj ma opinię 
znakomitego oficera i człowieka o 
dużej odwadae. Gen. Rataj brał 
udział w inwazji Afryki Północnej i 
odznaczył się pod Casablanką.

Gen. Rataj, można powiedzieć, 
zdobył osobiście Casablankę w dra­
matycznych okolicznościach. Do­
wódca wojsk francuskich nie chciał 
poddać Casqjplanki Amerykanom i 
zastanawiał się nad tym czy nie wy­
dać swym wojskom rozkazu strzela­
nia. Ówczesny pułkownik Rataj 
siadł do jeep’u i szybko pojechał w 
kierunku dowództwa francuskiego. 
Posterunki francuskie przestraszone 
widokiem wąsatego żołnierza, uzbro­
jonego w dwa ręczne karabiny ma­
szynowe i rewolwery zatknięte za 
pas, przepuściły go bez trudności. 
Pułkownik Rataj wpadł jak bomba 
do pokoju generała francuskiego i 
oświadczył mu, że jeżeli Casablanka 
nie podda się—miasto będzie starte 
z powierzchni ziemi.

“Mamy na ten cel dosyć amunicji” 
—oświadczył Rataj. Przestraszony 
widokiem wąsacza oraz jego energi­
czną argumentacją general francu­
ski poddał się. W ten sposób puł­
kownik Rataj zdobył Casablankę,

że na niektórych odcinkach na 
wschód od Geilenkirchen i koło Stoi- 
berg niemieckie linie zostały naru­
szone.

Propaganda niemiecka stwierdza, 
że rozpoczęła się wielka ofensywa 
sojusznicza, decydująca bitwa na za­
chodzie.

8.000 ton bomb
W uzupełnieniu wcześniej poda­

nych wiadomości, stwierdzić należy, 
że nowe ofensywy amerykańskie po­
przedzone zostały nalotami nie tylko 
1,200 ciężkich bombowców amery­
kańskich, ale również 1,150 ciężkićn 
bombowców R.A.F. oraz setek śred­
nich i lekkich bombowców, myśliw­
ców bombardujących i myśliwcó «

Atakowano miasta Dueren, uue- 
lich i Heinsberg, które stano w,a 
ważne węzły komunikacyjne i bazy 
przyfrontowe, jak również cały re­
jon między Dueren a Eschweiler. 
Myśliwce bombardujące atakowany 
12 miast niemieckich oraz obiekty 
komunikacyjne na wielkim obszarze.

Urzędowy komunikat po raz 
pierwszy wspomniał, że bombowce 
R.A.F. bombardowały pod kierow­
nictwem tak zwanych “ master bom­
bers,” a więc maszyn, obsadzonych 
przez wyjątkowo doświadczone "za­
łogi, j które oznaczały wskaźnikami 
cele i pilnował^ precyzyjnego bom­
bardowania przez inne maszyny.

Oblicza się, że ogółem zrzucono 
około 8,000 ton bomb, głównie 260- 
fnutowych bomb rozpryskowych. po­
wodujących wielkie straty wśród 
żołnierzy, ale W niewielkim tylko 
stopniu niszczących drogi.

Same ciężkie bombowce R.A.F. 
zrzuciły 5,600 ton bomb.

siada broń. W każdym zaś razie 
rząd nie może pozwolić by broń 
znajdowała się w rękach grup, nad 
którymi nie posiada oficjalnej kon-
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Nabożeństwo żałobne 
za Irc\ Szeptyckiego

są zdecydowane udzielić rządowi 
pełnego poparcia, w razie gdyby 
doszło do jakichkolwiek zamieszek. 
Radio brukselskie nadało oświadcze­
nie szefa misji sojuszniczej gen. Er­
skine treści następującej: “ Gem.
Erskine poinformował rząd belgij­
ski że siły sojusznicze będą pomaga­
ły rządowi, w dążeniu do zapewnie­
nia poszanowania prawa i utrzyma­
nia porządku ponieważ jedno i dru­
gie jest niezbędne do prowadzenia 
opęracyj wojskowych. Zarządzenie 
rządu nakazujące wydanie broni i 
inne zarządzenia o reorganizacji sił 
belgijskich mają aprobatę naczelne­
go dowództwa. Gen. Erskine spo­
dziewa się, że na tle wykonania tych 
zarządzeń nie dojdzie do zaburzeń. 
Gdyby do nich jednak doszło so­
jusznicze siły zbrojne na żądanie 
rządu pomogą mu w przywróceniu 
prawa i porządku.”

W Brukseli sądzi się, że groźba 
użycia wojsk sojuszniczych pows­
trzyma komunistów "od wywołania 
poważniejszych zamieszek. Do tej 
pory do incydentów nie doszło, acz­
kolwiek w czwartek wieczorem po­
mimo zakazu rządu odbył się wielki 
wiec członków ruchu oporu.

uroczyste nabożeństwo żałobne za 
duszę ś.p. Arcybiskupa Metropolity 
Andrzeja Szeptyckiego.

Mszę św. w obrządku grecko-kato- 
lickim odprawił starszy kapelan 
W.P. ks. major Hodys w obecności 
J. E. ks! biskupa Karola Padańskie­
go. Po mszy św. egzekwie odprawił 
ks. biskup Padański w asyście ks. 
prałata Michalskiego, wikariusza 
generalnego Kurii Polowej, ks. ma­
jora Hodysa i ks. rektora Staniszew­
skiego. Po egzekwiach łacińskich 
modły żałobne odprawił w obrząd­
ku greko-kat. ks. kapelan Hodys.

Na nabożeństwo żałobne'przy byli:
Minister W. R. i O. P. ks. prałat 

Z, Kaczyński, J. E. Wojskowy 
Biskup Prawosławny W. P. ks. Sawa, 
kapelan Armii Kanadyjskiej ks. 
Sawczuk, wice-przewodniczący Ko­
mitetu Ukraińskiego p. Wołodymir 
Sołowij, b. poseł ukraiński na Sejm 
R.P. p. Bura, przedstawiciel Słowa­
ków, dr. Prydawok, przedstawiciel 
Czechów, dr. Locher, prezes Związ­
ku Ziem Południowo-wschodnich dr. 
Siekanowicz oraz liczni przedstawi­
ciele społeczeństwa polskiego i 
ukraińskiego w Londynie. (P.A.T.)

Polska kolumna posuwa sic na drodze z Gilzy do Bredy. Karabin 
maszynowy ubezpiecza drogę przed wszelkimi “ niespodziankami.”
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Ibliio się Itm n'onietkiej awantury sWymskiej
Norwegia—coraz bardziej kosztowną pozycją

(b.w). W ciągu ostatnich kilku 
dni lotnictwo brytyjskie i flota 
dokonały .szeregu śmiałych ata­
ków na okręty i statki niemieckie 
na wodach norweskich. Seria 
rozpoczęta została zatopieniem 
“ Tirpitza.” U,dane te operacje 
pozwalają przypuszczać, że sytu­
acja na północy Europy już 
uległa i jeszcze ulegnie daleko 
idącym przemianom.

Zainteresowanie frontem zachod­
nim odsunęło zagadnienia skandy­
nawskie na plan drugi. Wydaje się 
jednak, że właśnie na przykładzie 
Skandynawii szczególnie jasno 
widać, jak daleką drogę przeszły 
Niemcy od roku 1940, iak kolosalnie 
spadł ich prestige i jak zmalały ich 
możliwości.

1940
Nie będziemy przypominali wyda­

rzeń z wiosny 1940—błyskawicznego 
pochodu niemieckiego aż po koło 
podbiegunowe. Szukając jednak 
wyjaśnienia tak wówczas niespodzie­
wanego sukcesu niemieckiego, 
musimy stwierdzić, że Niemcy zaw­
dzięczają go nie tylko akcji “ piątej 
kolumny,” nie tylko nieprzygotowa­
na Aliantów, ale przędewszystkiem 
—lokalnemu panowaniu na morzu. 
Mimo bowiem sukcesów sojuszni­
czych w bitwie morskiej koło Nar- 
viku-Niemcy osiągnęli kontrolę 
większej części ^ wód, _ okalających 
Norwegie (nie mówiąc już o Danii), 
w pierwszym rzędzie zaś wod 
Skagerraku.

To panowanie na morzu wywal­
czyło Niemcom . . lotnictwo. I
lotnictwu też zawdzięczają Niemcy 
wiele innych sukcesów przy estate 
cznym opanowaniu Norwegii.

Po co Ńiemcy okupowali Nor­
wegię? . , .. , .

Sądzić można, ze cel operacji był 
dwojaki. Zajmując Norwegię na 
paiesiąc przed ofensywą na zacho­
dzie, Niemcy chcieli niejako osłonie 
swe prawe skrzydło, zabezpieczyć się 
od dywersji . z północy. Niemcy 
chcieli również zabezpieczyć _ sobie 
dostawę ważnych surowców i ■ .
zdobyć przynajmniej część wielkiej 
floty norweskiej.

Przedewszystkiem jednak Norwe­
gia miała posłużyć za bazę ofensy­
wną — dla lotnictwa niemieckiego 
oraz dla floty podwodnej. Z baz w 
Norwegii wyruszały niemieckie 
okręty wojenne, do których działal­
ności przywiązywano tyle nadziei. Z 
Norwegii wylatywały dywizjony lot­
nicze do ataków na północne okręgi 
W. Brytanii oraz na żeglugę sojusz 
niczą. Gdy wojna przeciągnęła się- 
niezgodnie z pierwotnym planem 
niemieckim—Niemcy zaczęli atako­
wać z baz norweskich, nieraz bardzo 
skutecznie, konwoje zaopatrzenio­
we, idące do północnych portów so­
wieckich.

Rola Szwecji
Błędne jednak byłoby mniemanie, 

że Niemcy obrót z. podbitą Norwegią 
oparli tylko na transporcie morskim 
via Skagerrak i Atlantyk. Rola 
Szwecji jako obszaru tranzytowego 
była olbrzymia.

Stojąc u szczytu potęgi, Niemcy 
wymusili na Szwecji szereg ułatwień 
tranzytowych, absolutnie niezgodny ch 
z pojęciem neutralności. Rozumiejąc 
pozycję Szwecji, Alianci ograniczyli 
śię do raczej łagodnych protestów.

Używając podobnego nacisku, 
Rzesza zarazem związała Szwecję 

- szeregiem układów gospodarczych, 
które- spowodowały, że bardzo po 
kaźne ilości doniosłych surowców i 
wytworów szły ze Szwecji do. Nie­
miec.

W ten spośób okupacja Norwegii 
przez Niemców z jednej strony spo­
wodowała uległość Szwecji, z dru­
giej zaś — żywiona była tą uleg­
łością przez wykorzystanie szwedz­
kich środków transportowych przez 
niemiecką służbę zaopatrzenia.

“Idylla” ta potrwała do roku 1943

pierwszego roku nieprzerwanych 
klęsk niemieckich. Wpływ zaś tych 
klęsk na sytuację Skandynawii był 
bardzo wszechstronny i różnoraki: 1

1. Szwedzi zaczęli zdawać sobie
sprawę, że Niemcy związane wojną 
na wschodzie i południu (ostatnio 
zaś już i na zachodzie), nie byłyby 
w stanie wydzielić poważniejszych 
sił na podbój Szwecji. Szantażowi 
niemieckiemu zabrakło konkretnej 
podstawy. To też stopniowo Szwe­
cja zaczęła odzyskiwać samodziel­
ność: kolejno, zniosła wszelkie
ułatwienia dla tranzytu niemiec­
kiego, w ostatnich czasach zaś w 
praktyce uniemożliwiła niemal wszy­
stkie dostawy do Niemiec. Ta serja 
policzków' ze strony Szwecji była, 
być może, jednym z najbardziej dra­
matycznych symptomów stopniowe­
go upadku potęgi Rzeszy.

2. Ostateczna klęska niemieckich 
okrętów podwodnych, która stała się

roku 1943 niezbitym faktem, 
ograniczyła role Norwegii jako bazy 
wypadowej dla tych okrętów.

3. Zmierzch Luftwaffe nie tylko 
uczynił Norwegię mniej użyteczną 
jako bazę lotniczą, ale postawił pod 
znakiem" zapytania całe zagadnienie 
jej obrony. Słabość niemiecka w tej 
dziedzinie wystąpiła w całej rozciąg­
łości w ostatnich tygodniach, gdy 
R.A.F. bezkarnie atakował “ Tir­
pitza ” i gdy okręty brytyjskie za­
częły intensywnie operować u sa­
mych brzegów Norwegji—niemal w 
samym Skagerraku.

4. Brak rezerw na bardziej żywot­
nych dla Rzeszy frontach, który wy­
stąpił w wyniku nieprzerwanej od 
dwóch lat serii klęsk, uczynił oku­
pację Norwegii relatywnie wyjątko­
wo kosztowną.

5. Zmalało . wreszcie znaczenie 
Norwegji jako zabezpieczenia skrzy-

LUDWIK AHTOCHOW
marynarz

zmarł w szpitalu w Szkocji - 
dniu 13. listopada 1944 r. 

Cześć Jego pamięci!
KOLEGA

ŁDDOMIŁ SL5SII
kapitan broni pane, 

odznaczony Orderem Virtuti 
Militari, uczestnik walk wrześ­
niowych w Polsce, Francji i 

Normandii
zmarł z odniesionych ran w dniu 
17.X.1944 r. w.szpitalu angiel­

skim.
Cześć Jego pamięci!

PRZYJACIEL.

dla. Zmalało—gdy Niemcy zagroże­
ni są od frontu śmiertelnym niebez­
pieczeństwem.

6. Korzyści gospodarcze, wynikłe 
z podboju Norwegii i zaszantażowa- 
nia Szwecji, skończyły się.

Nie aktyw.um lecz obciążenie
Te i inne jeszcze względy spowo­

dowały, że Norwegia jest w tej chwili 
dla Niemców nie aktywum, jak jesz­
cze przed dwoma laty, ale zdecydo­
wanym obciążeniem.

Obciążenie to z każdym dniem 
będzie wzrastało. Zatopienie “ Tir- 
pitza,” które nastąpiło w kilka ty­
godni po wdarciu się sił sowieckich 
do północnej Norwegii, stało się 
jakgdyby sygnałem do intensyfikacji 
ataków brytyjskich na niemiecką 
komunikację morską z północą oraz 
na niemieckie instalacje na lądzie.'

A przecież Niemcy nie chcą zgo­
dzić się na odpisanie na straty swej 
20. armii na dalekiej północy, ani 
innych swych garnizonów norwes­
kich. Muszą je ciągle zaopatrywać. 
Będą musieli spróbować je ewakuo­
wać — przynajmniej do środkowej 
Norwegii. Im dalej — konieczne te 
operacje będą dla nieprzyjaciela co­
raz bardziej kosztowne.

Jak i gdzie indziej, Niemcy na 
północy przepuścili okazję skró­
cenia frontu i zbyt długo trzymali 
się wysuniętych pozycyj, mimo 
radykalnej zmiany sytuacji ogól­
nej. Teraz drogo za to zapłacą.

Przesłonięte wprawdzie blas­
kiem wielkich zmagań na zacho­
dzie i wschodzie — wody i ląd 
Norwegii będą jednak w najbliż­
szych miesiącach również widow­
nią zmierzchu Trzeciej Rzeszy.

Persja bez rządu
W. Brytania i Ameryką podtrzymują 

opór Persów
Choć minął już tydzień od chwili 

ustąpienia rządu Saeda nowy pre­
mier nie został mianowany i Persja 
wogóle nie posiada rządu.

Komentując ten fakt, korespon­
dent dyplomatyczny “ Times’a ” 
stwierdza, że zwłoka wskazuje na 
“ trudności znalezienia polityka per­
skiego, który zgodziłby się prowa­
dzić politykę odmienną od polityki 
poprzedniego rządu.”

Warto przypomnieć, że były pre­
mier Saed, tak gwałtownie atakowa­
ny przez Rosję z powodu odmowy 
udzielenia, Rosji koncesji naftowej 
ujawnił, że działał w ścisłym poro­
zumieniu ze wszystkimi partiami 
perskimi. Oświadczenie to, jak 
również fakt, że żaden z polityków 
perskich nie chce podjąć się utwo­
rzenia nowego rządu, wskazuje że 
Persowie są jednomyślni w tej spra­
wie. Uważają oni niewątpliwie, że 
w grze jest niepodległość kraju.

Jeśli chodzi o stanowisko rzą­
du brytyjskiego, to, z komen­
tarza korespondenta dyplomatycz­
nego “ Times’a ” niedwuznacznie 
wynika, że w dalszym ciągu uważa 
za słuszną politykę p. Saeda, pomi­
mo iż musiał on ustąpić na skutek 
presji z zewnątrz. Korespondent 
przypomina, że zarówno rząd bry­
tyjski jak i amerykański uznały za 
“ najbardziej odpowiednie i pożą­
dane ” stanowisko rządu Sueda, wed­
ług którego sprawy, koncesji nafto­
wej winny być odroczone do końca 
wojny, kiedy to wojska ąojusznicze 
opuszczą Persję. Dodaje on że “ nie 
powinno się uczynić niczego, co sta­
wiałoby pod znakiem zapytania waż­
ność zobowiązania udzielonego w 
1942 r. i powtórzonego w deklaracji 
teherańskiej z 1943, że integralność

Artykuł przewodniczącego II Międzynarodówki

lei mim i demolracfe walam o wolni
to niechaj wiara bedzie niepodzielna i walka niepodzielną

“ Time and Tide ” zamieszcza w 
ostatnim numerze artykuł p. C. 
Huysmmansa,' byłego przewodni­
czącego Międzynarodówki Socjali­
stycznej, burmistrza Antwerpii. 
Artykui ten podajemy ' dosłow­
nym przekładzie.
“ Rozwój sprawy polskiej wywo­

łuje znaczny niepokój' we wszystkich 
mniejszych krajach Europy. Uwa­
żam, że jeśli Demokracja nie ma być 
tylko pustym frazesem, to winniśmy 
zabrać głos otwarcie nim będzie za- 
późno.

Nikt z pośród nas, Socjalistów, 
którzy stawaliśmy w obronie niepod­
ległości Polski w ciągu wielu dzie­
sięcioleci, nie pojmuje w pełni zmia­
ny stanowiska rosyjskiej polityki od 
roku 1917. Wszyscy pamiętamy wy­
tyczne, które w tej sprawie nakreślił 
wielki Lenin, a ponieważ wierzymy 
w zasady, musimy je przypomnieć.

Narody Zjednoczone walczą o 
Wolność i Demokrację. Nie można 
pobłażać wyzwaniu, rzuconemu tej 
zasadzie, które tak oczywiście pla­
nowane jest według ostatnich dek­
laracji - na temat sprawy polskiej. 
Jestem dostatecznie realistą na tó, 
by dojrzeć różnicę między latami 
1918-20.-okresem Traktatu Ryskiego, 
a dniem dzisiejszym. Jestem do­
statecznie demokratą, by przyznać 
Białorusinom i Ukraińcom to co im 
się słusznie należy. Sympatyzuję w 
pełni z pragnieniem Rosji, by jej 
sąsiad zachodni nie był wobec niej 
nieprzyjaźnie usposobiony i jestem 
gorliwym zwolennikiem pełnej 
współpracy między Rosją a_ Polską.

Demokr&cja w moim pojęciu ozna­
cza odwoływanie się do ludu na 
temat wszystkich wielkich decyzji, 
dotyczących jego kraju i bytu. Jes­
tem pewny, że wszyscy demokraci— 
a w Demokracji jest miejsce i na 
prawicę i na centrum i na lewicę— 
zgodzą się ze mną, że rezygnacja z 
ziem dawniej posiadanych i zdoby­
wanie ziem nowych jest taką wielką 
decyzją. Rząd może decyzje tego 
rodzaju polecać ludowi i Parlamen­
towi. Lecz zapytuję, czy może on 
działać bez ludu, nie przekreślając 
tym samym Demokracji? Nie sądzę, 
by tak. było i ośmielę się powiedzieć, 
że postępowanie takie w sprawie 
Polski jest. równie szkodliwe dla in­
teresów Rosji jak i dla interesów 
samej Polski.

P. Churchill oświadczył, że Rosja 
w swym dążeniu do bezpieczeństwa 
zasługuje na poparcie W. Brytanii. 
Nie ulega wątpliwości, że nie tylko 
rząd polski ale i wyzwolony‘naród 
polski uzna wagę przyjaźni angiel- 
sko-rosyjskiej dla sprawy pokoju 
ogólno-europejskiego.

Lecz Rosjanie w swym dążeniu do 
bezpieczeństwa będą również mu­
sieli uznać, że jedyną pełną gwaran­
cją trwałego układu na ich granicy 
zachodniej jest przyjazna Polska, 
czyli przyjaźń ludu polskiego.

Jeśli lud polski będzie przekonany, 
że.żądania rosyjskie nie grożą jego 
niepodległości, chociażby na zmniej­
szonym terytorium — i że nie będzie 
mu się dyktowało, jak się ma urzą­

dzać i kogo wybierać do rządu — 
to istnieć będzie podstawa dla takiej 
przyjaźni.

Jeżeli jednak będzie mu sie narzu­
cało ludzi, „którzy swą wierność wo­
bec idei politycznej stawiają wyżej 
od swego przywiązania do ojczyzny, 
wskutek czego lud nie będzie mógł 
uwierzyć w słuszność ich decyzji, to 
wówczas przyjaźń istnieć nie może.

Rosja jest wielkim mocarstwem, 
Czy to się komu podoba czy nie, ist­
nieją ona jako takie. Państwo ro­
syjskie—z organizmem tak całkowi­
cie obcym temu co przyjęła reszta 
Europy—wykazało swą trwałość w 
jednym z. największych kryzysów 
ludzkości. Rosjanie również zdają 
sobie z tego sprawę. Lecz właśnie 
dlatego, że to stanowisko Rosji jest 
uznane na całym świecie, wielu ludzi 
zadaje sobie pytanie: Po cóż ten na­
cisk, po- cóż ta nadmiernie drazjiwa 
agitacja przeciwko rządowi, którego 
prawowitość kwestjonuje się tego sa­
mego dnia, kiedy żąda się jego pod­
pisu pod aktem, mającym na długi 
czas przesądzić o faktach i życiu na­
rodu polskiego.

Jeżeli rząd polski, zrekonstruowa­
ny czy też nie, miałby przyjąć linię 
Curzona i linię Odry i Nisy Bez od­
wołania się do swego ludu—to czy 
Rosjanie przypuszczają, że rząd taki 
po swym powrocie do Polski byłby 
w stanie poradzić sobie z nacjonali­
styczną agitacją, która wszczęta zo­
stanie nie natychmiast lecz po kilku 
latach? A cóż będzie, jeśli na pod­
stawie demokratyczno-parlamentar- 
nej wybrana byłaby większość na­
cjonalistyczna, która wypowiedzia­
łaby się zą poprawnymi lecz nie 
przyjaznymi stosunkami ż sąsiadem 
wschodnim ? Czy Rosja domagałaby 
się wówczas prawa interwencji? Czy 
W. Brytania, Europa i Stany Zjed­
noczone stanęłyby wówczas w obro­
nie Demokracji, któraby w ten spo­
sób przemówiła ? Wystarczy postawić 
te pytania, by ujrzeć jąk niebezpie­
czne sytuacje mogą się wytworzyć, 
sytuacje, których unikać winien każ­
dy, kto zmierza do utrzymania po­
koju.

A oto jest inna strona sprawy, 
którą również należy szczerze prze­
dyskutować. W roku 1939 Rosja pod­
pisała pakty z Niemcami, na mocy 
których oba mocarstwa dokonały 
rozbioru Polski. Granica propono­
wana obecnie, nie zmienia stanu 
rzeczy przynajmniej na wschodzie 
Polski. Czyż dla ludu, który tak 
bohatersko walczył na wszystkich 
frontach nie jest tragedią, gdy rani 
się na zawsze jego duęha i uczucia, 
mówiąc mu: Wyście w każdym razie 
przegrali wojnę z Niemcami. Czyż 
nie jest rzeczą zrozumiałą, co 
oznacza dla Polaków utrata Lwowa? 
Czyż dla Rosji, a nawet dla Ukraiń­
ców, jest rzeczą tak ważną domagać 
się ofiary, której niedawno jeszcze— 
Stalin zamierzał Polsce oszczędzić?

Wiem, że odpowiedzą mi, że polska 
otrzyma jako kompensatę teryto­
rium niemieckie. Lecz oświadczy­
łem już, że jest to sprawa odrębna i

terytorialna i suwerenne prawą 
■Persji będą utrzymane."

Przypomniawszy oświadczenie 
min. Law w Parlamencie, korespon­
dent “ Timesa ” notuje, że w dalszym 
ciągu wyrażona jest nadzieja, iż cała 
sprawa zostanie odroczona do końca 
wojny.

W Ameryce poddał krytyce sta­
nowisko Rosji b. podsekretarz stanu 
Sumner Welles. Oświadczył on, że 
Rosja nie miała podstawy do żądania 
ustąpienia premierą perskiego. "‘Sta­
nowisko Rosji jest niezwykle do­
niosłe, ponieważ porusza _ żywotne 
zagadnienie roli, jaką Sowiety ode­
grają -w organizacji między­
narodowej—-mówił p. Welles,—“Wi­
docznie koncerny brytyjskie i ame­
rykańskie zaproponowały warunki 
koncesji, które były'uważane za po­
myślne w Teheranie, natomiast wa­
runki proponowane przez Rosję były 
bardziej sztywne.. Jak słychać, nie 
obejmowały one nawet żadnego zo­
bowiązania co do sposobu wypłaca­
nia i wysokości opłat z tytułu kon­
cesji. Prawo Rosji do domagania się, 
by sąsiadujące rządy były przyjazne 
i chętne do współpracy nie powinno 
być traktowane w tym sensie, że 
państwa te muszą zgodzić się na 
wszystko, czego Rosjanie żądają,”

Zdaniem p. Wellesa, St. Zjedno­
czone powinny wykazać mniejszym- 
narodom świata, że określenie “ su­
werenna równość państw ’’ nie jest. 
tylko czczym frazesem.

nie tak łatwa. Nikt nie oskarży 
mnie o bronienie sprawy Niemiec. 
Jeśli miałem dla nich kiedykolwiek 
•jakieś sympatie, to Niemcy nauczyli 
mnie wyrzec się ich. Lecz powia­
dam, że Polska nie powinna zabrać 
więcej ziemi nemieckiej, niż ma 
prawo się domagać z przyczyn 
strategicznych, narodowych i gos­
podarczych. Cóż stanie się z lud­
nością niemiecką? Jeśli zapropo­
nuje się jej emigrację dó Rosji— 
niezależnie od sił roboczych, których 
Rosja będzie domagała się dla swej 
odbudowy—to wciąż jeszcze pozo­
staje pytanie, co uczynią Polacy z 
nabytymi ziemiami, bez posiadania 
ludności dla skolonizowania ich. Nie 
można przesuwać kraju, jak wozu 
podróżnego i umieszczać go to bar­
dziej na zachód, to bardziej na 
wschód.

Inną kwestią jest obrona świeżo 
nabytych ziem. Wiem, że dla mniej­
szych państw niezawisłość w daw­
nym sensie tego słowa jest niemożli­
wa. Państwa te muszą stać się częś­
cią ogólnego systemu bezpieczeńst­
wa i w systemie tym brać udział; 
zaznaczam, że chodzi mi o system 
ogólny. Jeśli ta zasada jest słuszna, 
to nie należy wytwarzać sytuacji, w 
której' przez amputowanie jednej 
części państwa i dodawanie innej dla 
ratowania tego państwa, byt, tego 
państwa będzie całkowicie zależny 
od jednego tylko mocarstwa, nawet 
jeśli w teorii pozostawiona mu bę­
dzie swoboda decydowania, o tern, 
czy żyć czy umierać.

Małe narody tego właśnie oraz 
konsekwencji tych metod się obawia­
ją. Metody te przywołują na pamięć 
Monachium, tak niegdyś bronionego 
w Anglii a atakowanego w Rosji.

Metody te przypominają również 
politykę, z której—tak sądziłem — 
wyrośliśmy już wskutek doświadcze­
nia. To też ostrzegam: jeśli wierzy­
my w Demokrację, jeśli walczymy o 
Wolność, to niechaj to będzie wiara 
niepodzielna i walka niepodzielna. 
Wówczas lecz tylko wówczas, małe 
narody, a wraz z nimi odważna lecz 
nieszczęśliwa Polska, będą mogły 
mieć nadzieję na budowanie nowego 
świata, a wszyscy Polacy—z wyjąt­
kiem nieprzejednanych—będą znów 
mogli powiedzieć: Jeszcze Polska 
nie zginęła.’’

Komuniści włoscy 
nie maja zainteresowań

Rzym (PAT.) Dziennik komu­
nistyczny “ Unita ’’ wystąpił prze­
ciwko rządowi włoskiemu wyrażając 
niezadowolenie z powodu wznowie­
nia stosunków dyplomatycznych z 
rządem polskim. _ Pismo komunisty­
czne stwierdza, że z jednej strony 
Włochy nie mają żadnych zaintere­
sowań politycznych w Europie 
Wschodniej, a z drugiej strony 1 
PKWN jest “ prawdziwą reprezen­
tacją narodu polskiego."

Polscy kapelani wojskowi 
u Prymasa Kanady

■ W czwartek 9 listopada J. Em, 
Ks. Kardynał Villeneuve, _ Prymas 
Kanady przyjął delegatów Polskiej 
Prowincji Księży Oblatów w osobach 
ks. mjra K. Stolarka i ks. kap. P. 
Miczko. Ks. Kardynał, który sam 
jest członkiem Zgromadzenia Księży 
Oblatów i na krótko przed wybu­
chem wojny wizytował domy oblac- 
kie w Polsce, żywo interesował się 
losem polskiej gałęzi Zgromadzenia 
jak również -planami na przyszłość.

Bezpośrednio po tej audiencji, 
która przeciągnęła się prawie go­
dzinę, ks. kardynał wyjechał do 
Szkocji skąd drogą powietrzna udał 
się do Kanady.

Odezwa chilijska 
o pomoc dla Warszawy

(PAT.) Wybitni przedstawiciele 
społeczeństwa chilijskiego, ogłosili 3 
listopada odezwę do społeczeństwa 
wzywającą o pomoc dla ludności 
Warszawy zwłaszcza o dawanie 
odzieży.

Odezwę podpisali m.inn. minister 
opieki społecznej, arcybiskup i du­
chowieństwo prowincji Santiago, 
rektorowie uniwersytetów, trzej, 
senatorowie z partii konserwatyw­
nej, liberalnej i radykalnej, wnuk 
Domejki i inni.

EDYNBURG
KSIĘGARNIA "CO SŁYCHAĆ"

$ 40. BRUNTSFIELD i LACE
(dojazd z Princes Str. tram­
wajami Nr. Nr. 11, 13, 15, 16, 23) 

* .
- Posiada wybór polskich i angiel­
skich wydawnictw, słowników i 
podręczników szkolnych. Orzełki, 
odznaki i odznaczenia wojskowe. 

Upominki świąteczne.
, *

Oprawa książek i roczników. 
Sprzedaż dzienników' i czasopism.

MINISTERSTWO WYZNAŃ RELIGIJNYCH I 
OŚWIECENIA PUBLICZNEGO

w związku z powołaniem do życia Gimnazjum Morskiego, poszukuje 
nauczycieli do -prowadzenia nauki w zakresie programu I—IV klas 

■gimnazjum ogólnokształcącego następujących przedmiotów: 
religia, język polski, historia i nauka o Polsce, geografia, biologia, 

matematyka, fizyka, chemia.
Warunki wynagrodzenia—według obowiązujących norm (16 godz. 
lekcyjnych tygodniowo za £27.10.0 miesięcznie, dalsze godziny po 6/- 

dodatek za wychowawstwo).
Szkoła położona będzie w Południowej Walii. Kandydaci mający 
odpowiednie kwalifikacje i praktykę proszeni są o nadsyłanie zgłoszeń 
pod adresem: Ministerstwo W.R. i O.P., Wydział Szkół Technicznych i 

Rzemieślniczych, Chantry House, Eccłeston Str., London, S.W-1.
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Mumm m amerjfkaiisMm rynki pracy
Odczyt är. Zygmunta Karpińskiego

Kola i wpływ Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej, tego naj­
zasobniejszego i najbogatszego 
kraju na naszym globie, będą po 
obecnej wojnie niewątpliwie ogrom­
nej zwłaszcza w dziedzinie finanso­
wej i kredytowej. Tym gię też tłuma­
czy to silne zainteresowanie, z ja­
kim są śledzone przeobrażenia finan- 

■ sowo-gospodarcze oraz zarządzenia 
pieniężno - kredytowe w Amefyce 
Północnej podczas obecnej wojny.

Odczyt dr. Zygmunta Karpińskie­
go na temat “ Pieniądz i kredyt w

Wmdm
Donos

Policja otrzymała taki anonim:
—Facet mieszkający przy 17 

King’s Road, jest niebezpiecznym 
oszustem, Onegdaj włamałem się do 
jego domu, rozprułem mu kasę og­
niotrwałą i znalazłem w niej stos 
kuponów ubraniowych pochodzących 
niewątpliwie z black-market’u.

“ Życzliwy.”

Wezwanie
Zirytowany Anglik woła:
—To już nudne wciąż słyszeć u 

Polakach i o “ polskim problemie.” 
Na miłość Boską, Polacy, zadowol- 
ntjcie choć. kogokolwiek!

Wszystkim wolno się starać za- 
dowolnić—siebie, Tylko Polary
muszą zadowól nić-—kogoś.

Twórca bomb
Ministerstwo Lotnictwa ujawniło 

wielki sekret, mianowicie:
V2.00Q-funtoive bomby “trzęsienie 

ziemi,” które 'zamieniły Tirpitsa w 
grachot były zaprojektowane przez 
Mr. Baines Serii!. Wallis\

Mr. Wallis nie Jytubije się pro­
fesorem, inżynierem, mistrzem, ani 
pułkownikiem. Lecz jego udział u, 
wojnie był donioślejszy, niż tuzina 
generałów. To on 'również zaprojek­
tował specjalne bomby, którymi w 
■zeszłym roku ■ rozsadzono tamy 

. Mohne i lider.
Mr. Wąllis jest skromnym i ta­

jemniczy ni człowiekiem. Nigdy nie 
wywiad«, me pozował re­

porterowi, nie .piążfówał żodnycA 
wielkich godności.

Pracując u Vickersa, Mr. Wallis. 
zaprojektował steroiviec R-100,
średnie bombowce, które w 1938 us­
tanowiły rekord światowy, przelatu­
jąc w formacji 4.300 mil, geodełty- 
cżny typ konstrukcji samolotu T. 
t.d, . . . ' -

Niektóre pomysły Mr. Wallisa były 
tak skomplikowane matematycznie, 
że samą teorię opracowywał 5 lat. 
Wybitni uczeni tracili potem 2 lata 
na to, by ją zrozumieć.

Matematyka jest jedynym hobby 
Mr. Wallisa. Wieczorami, dla
roz-rywki, układa i rozwiązuje prob­
lemy matematyczne tak zawiłe, że 
pismo klinowe jest dziecinną krzy­
żówką w porównaniu z niemi.

Gdy zimny i zrównoważony _ Mr. 
Wallis * 1dowiedział się o zatopieniu 
Tirpitsa, czyli o . sukcesie swych 
bomb, zatarł ręce, uśmiechnął się i 
rzeki:

--Aau. to świetniej 
1 przez a minut'nic nie robił. Naj­

dawniej znający go ludzie nie pamię­
tają h niego takiego ■ objawu pod­
niecenia. .

K. Z, ,

Stanach Zjednoczonych podczas 
wojny," wygłoszony dnia 13 b.m. na 
zebraniu Stowarzyszenia Ekono­
mistów Polskich w “ Ognisku Pol­
skim," słusznie przeto wzbudził duże 
zainteresowanie, a to tym bardziej,że 
prelegent, który niedawno powrócił z 
Ameryki Północnej, uważany jest za 
jednego ze znawców w zakresie za­
granicznych obrotów pieniężnych i 
kredytowych. Przed wojną był on 
dobrze znany i ceniony w sferach 
bankowych i przemysłowych Polski, 
jako długoletni kierownik polityki 
zagranicznej Banku Polskiego, a na­
stępnie prezes Komisji Dewizowej w 
Warszawie.

Zebraniu przewodniczył dr. Leon 
Barański. W odczycie swym dr. 
Zjygmunt Karpiński poddał _ grun­
townej analizie przeobrażenia, 
jakim ..uległ amerykański rynek pie­
niężny podczas obecnej wojny. 
Główne zmiany na tym rynku spro­
wadzaj» się do 3-ch zasadniczych 
objawów: ogromnego wzrostu zad­
łużenia państwa, silnego zwięk­
szenia obiegu pieniężnego i znacz­
nego wzmożenia ingerencji państ­
wowej w organizację kredytu.

Wydatki państwa w Stanach Zjed­
noczonych. na cele związane z wy­
siłkiem wojennym stałe rosły i w 
-połowie 1943 roku doszły do za­
wrotnej sumy 7 i 1/2 miliarda do­
larów miesięcznie. Od tego czasu 
można zaobserwować pewne, ustabi­
lizowanie się wydatków państwo­
wych na tym poziomie. Ostatni 
budżet federalny Stanów Zjedno­
czonych A.P. zamyka się cyfrą 95 
miiardów dolarów, z czego 45 miliar­
dów było pokryte wpływami podat­
kowymi, a pozostałe 50 miliardów— 
wpływami, z pożyczek. Dług fede­
ralny, który w czerwcu 1941 roku 
wynosił ok. 50 miliardów, przekro­
czył w czerwcu bież. roku 200 mi­
liardów dolarów. Skarb Państwa 
stał się więc największym dłużni­
kiem na rynku amerykańskim. 
Wśród aktywów bankowych w Ame- 
ryce portfel obligacji państwowych 
wynosi już 66 miliardów dolarów, na­
tomiast pożyczki, udzielane prywat­
nej klienteli, wyrażają się kwotą 
tylko 23 miliardów doi., tj. mniej 
wiecej tyle co przed wojną.

W zwązku z tak znacznym udzia- 
łem banków w finansowaniu wysiłku 
wojennego nastąpił wzrost wkładów 
bankowych o przeszło 100%, a obie- 
s>u pieniężnego o przeszło 200%. 
Oba te czynniki spowodowały duży 
wzrost płynnej siły nabywczej na 
rynku pieniężnym. _ Tym niemniej 
jednak dotychczas ' nie nadało to 
strukturze gospodarczej w Ameryce 
cech inflacji, co tłumaczyć niewątph- 
wie należy zawczasu powziętymi 
przez państwo zarządzeniami w 
dziedzinie kredytowej, produkcji i 
konsumcji. Dzięki reglamentacji 
produkcji i spożycia oraz dość ścisłej

OFIARY.
We gratefully acknowledge the 

sum of 10s. 6d. sent by Mr. St. Ziem- 
lewski (40, Suffolk Road, Barnes, 
London, S.W.13), on behalf of Mrs. 
Ness. 34, Suffolk Road, Barnes, 
S.W.13 as a donation for the children 
of Poland from the Dawes Road 
Congregational Church Women’s 
League.

For this gift, we warmly thank 
Mrs. Ness and the Dawes Road 
Congregational Church Women’s 
League.

kontroli płac i cen, wskaźnik kosztów 
utrzymania wykazał stosunkowo 
nieznaczny tylko wzrost, gdyż pod­
niósł się do 125 w połowie 1943 r, 
(przyjmując 100 jako poziom przed­
wojenny) i ód tego czasu utrzymuje 
się na mniej więcej niezmienionym 
poziomie. Nie da się jednak zaprze­
czyć, że istnieje tu ukryte niebezpie­
czeństwo inflacji, zwłaszcza że spo­
łeczeństwo amerykańskie niechętnie 
się odnosi do jakiejkolwiek ingeren­
cji państwa i jest nastawione na to, 
aby możliwie szybko znieść regla­
mentację, ograniczającą produkcję i 
konsumcję. Dlatego też w razie 
przedwczesnego i zbyt gwałtownego 
znoszenia systemu reglamentacji 
obrotu towarowego oraz cen i płac 
mogłyby się łatwo ujawnić niebez­
pieczne objawy, wynikające z istnie­
nia na rynku amerykańskim nagro­
madzonej płynnej siły nabywczej.

Następnie prelegent przeszedł do 
scharakteryzowania wzrostu inge­
rencji państwowej w dziedzinie 
organizacji kredytu. Ingerencja ta 
datuje się w Ameryce już od. dłuż­
szego czasu, a mianowicie od 
kryzysu bankowego z lat 1929-1930, 
kiedy to amerykański system .ban- 
kowyż uległ prawie zupełnemu zała­
maniu, a liczba banków spadła z 25 
tysięcy na ok. 15 tys. Rząd wpro­
wadził wówczas przymusowe 
ubezpieczenie wkładów, • a ponadto 
powołał do życia szereg państwo/ 
wych organizacji kredytowych, które 
już przed wojną grały poważną rolę 
na rynku pieniężnym. Podczas 
wojny rola ta wzmogła się w stopniu 
bardzo silnym. Finansowanie przed­
siębiorstw przemysłowych, pra­
cujących ną cele produkcji wojennej, 
dokonywujc się przeważnie za 
pomocą środków państwowych. In­
westycje, dokonane z państwowych 
środków finansowych w przemyśle 
amerykańskim, przeważnie w dzia­
łach związanych z wysiłkiem wojen­
nym, oceniane są na 15 miliardów 
dolarów. Niezależnie od tego pańs­
two liberalnie udziela gwarancji za 
kredyty' otrzymywane w bankach 
prywatnych przetż przedsiębiorstwa 
przemysłowe. Należy przewidywać, 
że ten system gwarancji będzie 
utrzymany również po wojnie, 
przede wszystkim w okresie prze­
stawiania się przedsiębiorstw z pro­
dukcji wojennej na produkcję poko­

limy m objawem, występującym 
na rynku pieniężnym w Ameryce 
Północnej jest taniość pieniądza. Na­
stąpił okres niskiej stopy procento­
wej i trzeba przypuszczać, że okres 
ten ma cechy bardziej trwałp. 
Średnie oprocentowanie wynosi tam 
obecnie poniżej 2%. Pożyczki, pań­
stwowe dzielą się zasadniczo na dwie 
kategorie: obligacje bezimienne o
oprocentowaniu od 1/2%—do 2% 
oraz obligacje imienne, bez prawa 
przenoszenia tytułu własności, o 
oprocentowaniu od 2.1/2%' do 3%. 
Zdaniem dr. Z. Karpińskiego, poli­
tyka niskiej stopy procentowej jest 
polityką raczej nieodwracalną.

Omówione przez prelegenta zja­
wiska charakteryzują coraz większą 
zależność banków prywatnych w 
Ameryce od polityki gospodarczej i 
finansowej państwa. Objawy te za­
znaczyły się już w okresie przedwo­
jennym i dlatego należy przypusz­
czać, żę mają one charakter trwały 
i że pozostaną dominującym czynni­
kiem w amerykańskiej strukturze 
finansowej również w okresie powo­
jennym.

Listy polskie z Meksyku
Jednym z trwalszych- pomników 

Polski na terenie Meksyku będzie 
szkoła powszechną nr. 149, która 
wybudowana staraniem Rządu 
Okręgu Federalnego w Golonią 
Nativitas, Delegacion de General 
Anaya, w jednym z przedmieść sto­
licy, przyjęła nazwę Marii Curie 
Skłodowskiej.

Inicjatorami uczczenia szkoły me­
ksykańskiej imieniem naszej roda­
czki są profesor Alfonso del Cas­
tillo, dyrektorka Carmen Arce oraz 
nauczycielki Lupe Jimenez Posada,. 
Estela Soni, Dionisia Zamora, Car­
men Rodriguez Ochoa, Roberta V. 
de Compos Bravoj Dolores Arce, 
Lolita , Maquivar, profesor. Emilio 
Cabrera i inni.

Uroczystość, w której wzięli udział 
poseł R.P. Władysław Neuman w 
otoczeniu członków Poselstwa i 
»przedstawicieli Kolonii Polskiej 
oraz reprezentantów władz rządo­
wych i szkolnych meksykańskich, 
odbyła się w połowie października 
b.r. i miała szczególnie podniosły 
charakter. Złożyły się na nią: za­
wieszenie bandery polskiej na gma­
chu szkoły, odsłonięcie portretu 
Marii Skłodowskiej, odśpiewanie 
przez setkę młodzieży meksykańskiej 
hymnu polskiego w tłumaczeniu 
hiszpańskim oraz liczne przemó­
wienia.

. Pan poseł R.P. wygłosił z tej 
okazji krótkie przemówienie, w 
którym nadmienił, że kobietom Pol­
kom — skoro się dowiedzą w kraju"
0 tej uroczystości — żywiej zabiją 
serca w takt serdecznych serc mek­
sykańskich, oddanych Polsce.

Powyższe święto szkolne odbiło 
się przyjaznym echem w prasie, 
którą zamieściła z tej okazji dużo 
sprawozdań i wzmianek, zaopatrzo­
nych. w odpowiednie fotografie z 
przebiegu uroczystości.

Praca społeczna Polek
Ranie, z Federacji . Polskiej oraz 

żony członków Poselstwa RP w 
Meksyku przystąpiły do .szycia bie­
lizny dla dzieci w Polsce. Panie te 
zbierają się raz w tygodniu, w po­
niedziałki, w lokalu organizacji pol­
skiej, gdzie spędzają kilka godzin ha 
wspólnej pracy, przyezem część ro­
boty zabierają również do domów dla 
przerobienia jej w czasie reszty dni 
tygodnia.

Bielizna ta jest szyta-według stan­
dardowych wzorów, przysłanych ze 
Stanów Zjednoczonych.

O Polsce w radio
Major Aberri który jest znanym 

komentatorem politycznym w radio
1 w prasie meksykańskiej, zorganizo­
wał w poważnej radiostacji, Radio 
Mil, szereg- wywiadów na tematy pol­
skie i to i pp. posłem R.P:, attache 
wojskowym majorem Dobrowolskim, 
konsulem Zygmuntem Gostomskim, 
konsulem honor. dr. Ignacym Wy-

OD WYDAWNICTWA
Administracja komunikuje, że 
wobec znacznego zwiększenia 
nakładu i szczupłości personelu 
nie jest w możności wysyłać 
upomnień poszczególnym P.P. 
Abonentom i prosi usilnie o 
regularne opłacanie prenu­
meraty, najlepiej kwartalnie 

z góry.
Prenumeraty nieuregulowane 
na czas będą - automatycznie 

wstrzymane.

gardem, publicystą Janem Zakrzew­
skim, prezesem Federacji Polskiej . 
inż. Horowitzem, prezesem Izby 
Hondlowej Polsko - Meksykańskiej : 
płk. Janem Skory ną, mec. Jerzym 
Rothirszem—Roliriskim i in.

Wywiady te dotyczyły różnych te­
matów, związanych z Polską i Mek­
sykiem i cieszyły się bardzo dużym 
oddźwiękiem wśród licznych słucha­
czy rozgłośni MIL. Akcja p. Aberri 
trwa.

Manifest intelektualistów
Dwutygodnik Comentarios y Do-, 

cumentos de la Guerra w Meksyku, 
wychodzący w nakładzie około 100 
tys. egzemplarzy i rozchodzący się 
po całej Ameryce Łacińskiej, prze­
drukował manifest 43—europejskich 
intelektualistów katolickich, zamie­
szkałych obecnie"w Stanach Zjedno­
czonych, na temat, światowego kry­
zysu jaki przeżywamy.

Memoriał ten podpisali ze strony 
polskiej pp. Oskar Halecki i Stefan 
Ropp, co zostało zaznaczone w tekś­
cie hiszpańskim.

SrANLS&AW WLKTOaSgL

Studia historyczne
nad Polonia Amerykańska
Nowy Jork. P.A.T. Sekcją stu­

diów nad historią Polonii Amery­
kańskiej przy Polskim Instytucie 
Sztuki i Nauk odbyła swe posiedze­
nie w miejscowości Orchard Lake, 
gdzie znajduje się jedyne polskie 
seminarium rzymsko - katolickie. 
Sekcja pracuje od dwóch lat. Prof. 
O. Halecki, dyrektor Instytutu, 
który założył sekcje, powierzył kie­
rownictwo p. M, Haiihariówi. kie­
rownikowi ąrchiwum Instytutu i ku­
stoszowi Muzeum Zjednoczenia: Pol­
skiego Rzymsko-Katolickiego.

Sekcja wydała, kilka publikacji 
drukiem z zakresu historii Polonii 
Amerykańskiej.

Wydział Kultury i Oświaty Dowództwa, 
Polskich Sil Powietrznych zawiadamia, że 
w Dorozumieniu z Ministerstwem W.B. i 
O.P. zamierza arueliomić w "końcu listopada 
b.r. Jednoroczna Szkole Przysposobienia 
Zawodowego-II stopnia typu adniinistracyi- 
no-handlowego w Londynie.

Colom szkoły bodzie Klownie zapoznanie 
słuchaczów z zasadami organizacji i admi­
nistracji nowoczesnego biura

W zakres programu wchodzić będą na.st.e- 
pu.iace przedmioty: organizacja biura, księ­
gowość i rachunkowość korespondencja oraz 
umiejętności techniczno-biurowe (daktyle. 
«trafia, stenograiia ręczna :i maszynowa). 
Ponad to program bodzie uwzględniać przed­
mioty ogólnokształcące i wiadomości ściśle 
związane z zawodem. »

Do szkoły przyjmowani" będą kandydaci, 
którzy przedstawia świadectwo ukończenia 
gimnazjum starego typu. liceum ogółnofcs» 
taicacego. lub inne świadectwo uznahe za 
równorzędne.

Wykłady odbywać sic będą przede Wszy: 
stkim * w godzinach wieczorowych (poza 
służbowych).

Do szkoły zgłaszać sie mogą zarówno 
osoby wojskowe jak i cywilno. Pierwszeń­
stwo przyjęcia będą mieć kandydaci peł­
niący służbę wojskowa i nie ma jacy prze­
kroczonego 30 roku życia.

Nauk? w szkole bodzie bezpłatna. Słu­
chacze korzystać będą ze szkolnych książek 
i pomocy naukowych. Stypendia przyzna­
wane nie będą.

Pisemne zgłoszenia kierować należy do 
Wydziału Kultury i Oświaty Dowództwa Sil 
Powietrznych “Chantrey House,” Ecelestoii 
Street. London. S.W.l.

Przyjęci do szkoły kandydaci .zostaną 
powiadomieni pisemnie o dniu. rozpoczęcia, 
wykładów

Zgubiono paszport polski 
Nr.567/37 wydany przez ; Kon­
sulat R.P. w Hamburgu na 

nazwisko Roman Durka.

Marek Święcicki (7)

Z CZERWONYM: 
DEABLAM:
POD ARNHEM
Siadamy na dnie okopów, odgar­

niając ćo chwila ziemię, która od 
nieustannych podmuchów i drgań 
sypie się nam na hełmy i na kom­
binezony. Drzewa gną się ku do­
łowi. jak w czasie burzy, a powiet­
rza nie przestają rozdzierać gwizdy 
i jęki pocisków.

Przede mną, pod korzeniem drze­
wa pełzną dwie dżdżownice. Do­
chodzą do gładkiej "powierzchni 
żółtej ziemi i wślizgują się w nią po­
wolnymi, lecz zdecydowanymi rucha­
mi. "Dla nich zagadnienie bomb nie 
istnieje ”—łapię się na głupiej myśli. 
A dla nas? Dla nas jest rzeczą nie­
możliwą nie słyszeć wybuchów w 
lesie. Każde drzewo zwielokrotnia 
hałas. Echo leci od krzaka do krzaka.
1 nawet wtedy, gdy już jesteśmy 
pewni, że pociski nie walą w nasze 
bezpośrednie sąsiedztwo, akustyka 
ich wybuchów jest tak ogromna, że 
przygłusza rozsądek i nie pozwala 
myśleć-logicznie.

Lecz oto jakiś krzyk przebija się 
rozdzierającym brzmieniem nawet 
przez hałas artylerii. Podrywamy 
się w.naszych okopach.

Pomiędzy drzewami, potykając się 
o krzaki, o kopczyki i rowy, biegnie 
spora grupa dzieci. Jest ich może 
dziesięcioro, a może i więcej. Kil­

kunastoletnia dziewczynka, typowy 
powieściowy podlotek, prowadzi ten 
dziwny orszak. Za nią bezładnie 
plącze się gromadka małych Holen­
drów, z których najstarszy nie ma 
chyba więcej, niż dziesięć lat. Skąd 
te dzieci wzięły się w lesie? Od kogo 
uciekły, łub od kogo się odłączyły? 
Dlaczego są same?

Nie wiemy. Nie umiemy im pomóc. 
Jesteśmy całkowicie bezradni. Przez 
moment zastanawiamy się, czy aby 
nie wciągnąć dzieci do naszych oko­
pów, ale zarzucamy tę myśl. Zwycięża 
wojenny przesąd: nikogo nie trzeba 
zatrzymywać,. bo—kto wie—może 
właśnie w nasze okopy za chwilę 
trzasną pociski! Wołamy więc tylko 
do nich i wskazujemy rękoma kieru­
nek. Niech uciekają do głównej 
drogi. Tam są starsi, tam są domy, 
w domach można schronić się do piw­
nic, a tu jest tylko las. Nie. hie 
tylko las jest tutaj. Jest jeszcze 
ktoś, kto przychodzi powoli, lecz 
nieubłaganie, kto już wkrótce stanie 
się całkowitym, wyłącznym panem 
tego lasu.

Krzyki dzieci zapowiadają przyj­
ście tego kogośr

Tym kimś jest śmierć.

Wygrany zakład
Po południu, wybieramy się na 

spotkanie Polskiej Brygady.
—Musimy wziąć jeep, aby gene­

rał miał czym przyjechać do Do­
wództwa Dywizji — mówi jeden z 
naszych oficerów.

Wydaje ■ mi się — zauważam 
skromnie, — że conajmniej tak waż­
ną kwestią jak jeep, jest powiedzmy 
łódź, lub chociażby tratwa. Jeepem 
generał nie przepłynie Renu.

—Nie sądzę, aby to był problem.

Tam, dokąd jedziemy, znajduje się 
prom i należy wierzyć, że naszym 
chłopcom uda się go uchwycić. 
Wprawdzie prom ten może nie do­
czekać się naszego przybycia, ale... 
bądźmy optymistami — ktoś mi tło- 
maczy.

Pędzimy jeepem przez las, a zrę­
czny szofer, jak ąkrobata wymija 
drzewa i krzaki. Brengun na prze­
dzie jasną krechą przecina ochron­
ny kolor wozu. Z boku połyskują 
matowo lufy Stenów. Jesteśmy małą, 
ruchomą fortecą i w razie czego 
damy sobie radę,

W Dowództwie . . . Brigade dają 
nam przewodnika i dużo jabłek. 
Sztab siedzi pod drzewami" w oko­
pach i zachęca nas do dalszej drogi.

—Bardzo się nam przydadzą wasi 
ludzie. Coraz trudniej jest nam 
kontratakować, a nawet na obronę 
siły nasze zaczynają być zbyt szczu- 
•płe -Opowiada jeden z oficerów.

Na głównej drodze, ze dwa kilo­
metry od Oosterbeęk, kończą się 
szyny tramwajowe pętlą, na której 
stoi tramwaj Nr. 12 z powybijany­
mi szybami i — rzecz prosta — już 
bez pasażerów. Ciekawe, czy zdo­
łali oni dotrzeć z powrotem do Arn­
hem? Obok tramwaju skręcamy w 
lewo, do jednego z batalionów bry­
tyjskich.

Przylatują znowu . samoloty ze 
zrzutami i znów wścieka się nie­
miecka artyleria. Hałas jest jeszcze 
chyba większy, niż przed południem.

—Jeśli ten ogień powita waszych 
chłopców . . . nie kończy swoich prze­
widywań dowódca batalionu.

I to jest prawda. Nie można sobie 
wyobrazić, aby Brygada w tych 
warunkach- potrafiła ocaleć. Moment 
jest strasznie ciężki i pełen napręże­
nia. '

Pniemy się po zboczach parowu, 
czepiając się krzaków i zarośli, aby 
uchronić się przed obserwacją nie­
przyjaciela. Stanowiska brytyjskie 
są tutaj rozrzucone dość gęsto. Od 
samego szczytu stromego wzniesie­
nia, aż do brzegu Renu, aż do samej 
rzeki, Ale gdzieś, tuż za nimi, są 
stanowiska nieprzyjaciela. Ma on 
wgląd we wszystkie drogi i przejścia. 
Może strzelać jak chce i — trzeba 
przyznać — dość hojnie korzysta z 
tych swoich możliwości. Jest to 
jeden z najdziwaczniejszych odcin­
ków Airborne Division: nie wiadomo, 
kto kogo otacza i trudno powiedzieć, 
kto vv czyich znajduje się rękach.

Na długich schodach, o niezliczo­
nej ilości stopni, które prowadzą od 
podnóża na szczyt wzniesienia, spo­
tykamy grupę oficerów brytyjskich. 
Jest wśród nich dwóch, czy trzech 
Szkotów, którzy cieszą się z ujrze­
nia na swych pozycjach rodaków.” 
Bo Polacy .przecież “pochodzą” też 
ze Szkocji.-

— Moim miastem rodzinnym jest 
Glasgow i już w 1940 roku miałem 
Sposobność poznać tam Polaków — 
mówi wysoki kapitan.

— Nie uważam Glasgowa za naj­
piękniejsze miasto na świecie—oś­
wiadczam — ale chciałbym sie w tej 
chwili w nim znajdować.

Potakują mi anemiczne uśmiechy. 
Zapalamy papierosy i dochodzimy 
jednomyślnie do whiosku, że do 
wszystkiego można się przyzwy­
czaić. Ogień wprawdzie nie zmniej­
szył się i artyleria niemiecka nadal 
jest bardzo czynna, lecz' nerwy ja­
koś się “ ułożyły.”

Złażę trochę niżej, lokuję się pod 
jakimś krzakiem i korzystam z goś­
cinności żołnierzy siedzących w oko­

pach. Dostaję gumę do żucia "i bis- 
cnity. Ktoś nawet daje mi manierkę 
pełną wody, o którą jest. coraz trud­
niej w Hartenstein.

Przed nami zielenieje łąka nad­
rzeczna i niebieszczeje Ren, Duży 
nasyp prowadzi do miejsca, w któ­
rym jeszcze niedawno'był prom. Te­
raz promu już nie ma: widzimy wy­
raźnie przystań, wysadzoną w po­
wietrze i .wystające z Wody wierz­
chołki słupów.

—Nie, tędy napewno nawet psa 
nie da się przeprawić, —• stwierdzają 
brytyjscy oficerowie.—W tych krza/ 
kuch. które prowadzą, do rzeki .znaj­
dują się nasi żołnierze. Trzymają 
oni. brzeg i jego bezpośredni rejon. 
Równocześnie jednak rzeka, a spe­
cjalnie dojście do promu są pod cią­
głym ogniem niemieckim.

W tej chwili staje się coś, co po­
twierdza w naszych oczach tę ocenę 
sytuacji. W okopie przy Wmtóe 
dwóch żołnierzy zakłada się ze sobą 
o sprawę najzupełniej oryginalną, a 
może nawet niezwykłą. Słyszę .ich 
podniecone głosy.

—Zobaczysz, że przyciągnę to 
pudło z zaopatrzeniem, które spadło 
na łąkę —. mówi jeden z "nich

Pudło wraz ze spadochronem, leży 
na odkrytym szmacie łąki o jakieś 
piętnaście metrów od grobli i krza/ 
ków." które -maskują nasze stano­
wiska .

—Niemożliwe—-odpowiada drugi— 
tam mucha nie’ siądzie.

■ —Założysz się o paczkę Player- 
sów ?

—Dobrze, ale szkoda mi ciebie.
—Już ty się o mnie nie bój.
Stawka zakładu jest wysoka— 

paczka Players ów stała . się dla nas 
obecnie majątkiem.

(d. c. n.)
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“jedno
i Niemcy w

silne natarcie sowieckie 
Warszawie byliby skończeni

Opowiadanie człowieka, który widział na własne oczy ogrom poświęcenia i bohaterstwa Stolicy
(PAT.) “ Gazette de Lausanne ” 

(dn. 26.10.44) ogłasza wywiad z 
kupcem obywatelem państwa neu­
tralnego, który w niezwykłych oko­
licznościach przybył do Warszawy 
w czasie najgorętszych walk i ba­
wił tam "przez kilka godzin. Po kil­
kugodzinnym pobycie wrócił on 
przez Berlin do Szwajcarii i tam 
Ópo wiedział swoje wrażenia.

Oto co pisze sprawozdawca 
“Gazette de Lausanne

—Spotkałem na przyjęciu towa­
rzyskim mężczyznę w sile wieku 
obywatela państwa neutralnego, któ­
ry w toku rozmowy powiedział mi 
poprostu, jakby to była rzecz naj­
zupełniej naturalna: “Spędziłem w 
Warszawie kilka godzin, na tydzień 
przed ukończeniem walk.”

Spojrzałem na tego człowieka ze 
zdziwieniem. Nie miał on w sobie 
nic wojowniczego. A oto jego opo­
wiadanie :

“ Tak byłem w Warszawie w cza

pękały bomby w niedalekiej od, nas 
odległości. Diabły — powstańcy 
polscy strzelali ze wszystkich stron. 
Byłem nawpół ogłuszony.

* # *
Widząc bezcelowość dalszego po­

suwania się naprzód, zawróciłem. 
Zobaczyłem, że połowa miasta jest 
w gruzach i doszedłem do wniosku, 
że nie odnajdę już tego. czego szu­
kam i co chciałbym ocalić. A jednak 
w tych tragicznych ruinach zdołałem 
stwierdzić, dziką zawziętość walki 
i dostrzec głuchy niepokój żołnierzy 
niemieckich, którzy przecież rozpo­
rządzali miażdżącą przewagą liczeb­
ną i materialną.

Powróciwszy do siedziby dowódz­
twa posłyszałem kanonadę artylerii 
sowieckiej z brzegu praskiego. Po­
myślałem sobie: “Jedno silne natar­
cie sowieckie i Niemcy są skończeni. 
Rosjanie powinni bez trudu zająć 

'zrujnowane miasto. Napewno roz. 
' poczną oni w najbliższych dniach os-

sie walk. Może to wydawać się fan- tateczne natarcie i złamią opór żoł-
n;erzy niemieckich wyczerpanych 
przez tę piekielną walkę, która ciąg­
nie się już niemal dwa miesiące.” 

Ale, zdaje się, że nie znam się zu­
pełnie ani na strategii, ani na woj­
nie. Dowiedziałem się, zresztą póź­
niej, że natarcie rosyjskie nigdy nie 
nastąpiło. W dowództwie niemiec­
kim jeden z oficerów wyjaśnił mi 
bezpośrednie cele niektórych dzia­
łań: zniszczenie sztabu polskiego, 
opanowanie tainej radiostacji, sch­
wytanie gen. Bora.

“ Nie możemy osiągnąć tych celów. 
—mówił oficer niemiecki—co dopro­
wadza nas do pasji. Odnaleźliśmy' 
przy pomocy przyrządów dokładne 
miejsce, gdzie znajduje się radio-

1

tastyczne, ponieważ nie walczyłem 
ani po stronie polskiej, ani po stro­
nie niemieckiej. Jestem przedstawi­
cielem firmy handlowej, która przed 
wojną prowadziła z Polską duże in­
teresy. Stosunki handlowe mojej 
firmy z Polska istniały i podczas 
wojny pomimo, że obroty osłabły. 
Ponieważ wałki w Warszawie prze­
dłużały się — obawiałem się o losy 
moich pracowników, którzy są oby­
watelami neutralnymi. Udałem się 
więc do Berlina, aby uzyskać pozwo­
lenie na wyjazd do Warszawy. Mia­
łem zamiar uratować dokumenty 
mojej firmy, a być może, również 
kasę i skład towarów. W Berlinie 
mówiono mi uparcie, że dzielnica, w 
której jest moja firma, zajęta jest 
przez powstańców i że wobec tego 
nie ma żadnych widoków, abym mógł 
sie tam dostać.

Wreszcie, zupełnie nieoczekiwanie 
25 września otrzymałem zawiado­
mienie telefoniczne, że mogę jechać 
do Warszawy, że otrzymam możność 
transportu i, że mam natychmiast 
stawić się w oznaczonym miejscu.

Po kwadransie z walizką w ręku 
stąwiłem się przed władzami niemie­
ckimi. Kazano mi podpisać deklara­
cję, że podejmuję podróż na własne 
ryzyko i że ani ja, ani moja rodzina 

<■ nie będziemy rościć żadnych pre­
tensji w razie nieszczęśliwego 
wypadku. .

W kilka godzin późnie] lądowałem 
na lotnisku w Krakowie, skąd uda­
łem się w towarzystwie oficera nie: 
mieckiego do jednej z miejscowości 
w pobliżu Warszawy, gdzie znajdo­
wała się siedziba dowództwa 
oddziału, który miał niezadługo 
uderzyć w kierunku śródmieścia 
stolicy.

Pułkownik niemiecki oświadczył 
mi natychmiast: “Pańskie biuro? 
Napewno go Pan nie znajdzie. 
Władze wydały pozwolenie na pań­
ski przyjazd tutaj tylko po to, aby 
pokazać obywatelowi państwa neu­
tralnego, w jakich warunkach 
musimy tutaj prowadzić walkę. W 
tej walce jesteśmy bezwzględni nie 
mniej, niż Polacy. Jestem ich nie­
przyjacielem i chciałbym złamać ich 
opór w możliwie najkrótszym czasie. 
Jako żołnierz muszę jednak 
przyznać, że Polacy walczą, jak 
diabły. Mają oni pierwszorzędną 
organizację. Nigdy nie podejrze­
wałem, że Polacy są zdolni do takiej 
organizacji.”

Zaopatrzono mnie w hełm 
stalowy i kurtkę skórzaną i zapro­
wadzono do pierwszej linii walk t.j. 
na ulice zdobyte już przez Niemców. 
Zobaczyłem tam rzecz straszną. 
Całe połacie miasta były dymiącą 
ruiną. Wszędzie zniszczenie. Tu i 
owdzie widać było jakiś ocalały 
dom, jakiś nietknięty kawał muru. 
Posuwaliśmy się powoli, jakby 
wspinając się pod górę. Na każdym 
kroku spotykaliśmy posterunki, 
uzbrojonych żołnierzy z granatami 
ręcznymi. Wydawało mi się, że są 
oni rozjuszeni ale też i zmęczeni i 
raczej niespokojni. Później zrozu­
miałem dlaczego tak jest.

Zaledwie przeszliśmy przez ruiny 
jakiejś fabryki, kiedy z tyłu w plecy 
dostaliśmy serię strzałów z kaita- 
binu maszynowego. Wszyscy rzuci­
liśmy się na ziemię. Niemcy otwo­
rzyli ogień. Dziesięć minut trwała 
wymiana ognia, po czym nastała 
cisza. Mieliśmy jednego rannego. 
Niemcy nie podchodzili już do tych 
niebezpiecznych ruin. Sto metrów 
dalej — nowy atak tym razem z pod 
ziemi, z jakiejś rury kanalizacyjnej 
czy też gazowej, nie wiem. Trzy 
razy podczas tej godzinnej “prze­
chadzki” byliśmy atakowani w dziel­
nicy, którą Niemcy uważali za zupeł­
nie bezpieczną.

“ I tak jest ciągle” zamruczał pod­
oficer niemiecki, który mi towarzy­
szył. Był on widocznie zaniepoko­
jony i wciąż się oglądał. Był to 
mężęzyzna po czterdziestce. . Nie 
należał on do falangi zaciekłej mło­
dzieży niemieckiej, gotowej polec na 
pierwszym lepszym rogu ulicy. Pod­
czas naszego marszu grały armaty,

CHCESZ MIEĆ SZYBKO 
WIADOMOŚCI ZGŁOŚ SWÓJ 
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stacja nadawcza. Ogień naszej ar. 
tylerii zmusił radiostację do zaprze­
stania nadawania, a w dwie godziny 
później radiostacja zaczęła nadawać 
w innej dzielnicy miasta. Przejęliś­
my telegramy szyfrowane, a nawet, 
co doprowadzało naszych techników 
do wściekłości, telegramy w tekście 
otwartym, adresowane do nas i za­
wiadamiające nas ironicznie: “Nasza 
radiostacja przeniosła się na i nine 
miejsce.” To samo było z miejscem 
postoju dowództwa powstania. Do­
wiedzieliśmy się, że dowództwo jest 
na cmentarzu Powązkowskim. 
Wkrótce po tym przeniesione zostało 
w dzielnicę dawnego ghetta, później 
do śródmieścia i tak ciągle. Zdoby­
wamy jedną dzielnicę miasta i przy­
gotowujemy się do oczyszczania dru­
giej. Tymczasem Polacy wracają 
kanałami podziemnymi do dzielnicy, 
którą dopiero co zdobyliśmy. To się, 
chyba nikdy nie skończy.”

* * *

Gdy wróciłem do - Berlina, dowie­
działem się w parę dni później, że 
powstanie w Warszawie skończyło 
się, lecz pogląd wypowiedziany przez 
Niemca, wroga Polaków potwierdził 
całkowicie moje osobiste spostrzeże­
nia, które poczyniłem podczas mego 
krótkiego pobytu na polu bitwy w 
Warszawie: fanatyczny patriotyzm 
i bohaterstwo, które cechują naród 
polski. Dla Polaków słowa Ojczyzna 
i wolność to nie są puste dźwięki, są 
to rzeczy tak konieczne dla ich życia, 
jak powietrze. I pomyślałem wtedy 
_p słowach J. J. Rousseau’a: “Pola­
ków można, pokonać, podbić Ich siłą 
i gwałtem, lecz pokonani pozostaną 
iołii wrogami wewnętrznymi i nigdy 
nad nimi nie., można, panować.”

Żołnierz polski prowadzi przez ulice m. Gilza w Holandii jeńców niemiec­
kich, sądząc z wyglądu, pochodzących prawdopodobnie z “ nieletnich ”

dywizji Hitlera.

Bilans prac
Stow. Służby Społecznej Kobiet
W lokalu Ogniska Polskiego odbyto sio 

Walne Zgromadzenie Stowarzyszenia Służby 
Społecznej Kobiet cod przewodnictwem n. 
Marii Bagińskiej.

Otwierając zebranie ustępująca przewod­
nicząca p. W. Grabińska wezwała obecne do 
uczczenia minutą milczenia pamięci obroń­
ców Warszawy.

Sprawozdanie z rocznej działalności or­
ganizacji. zostało odczytane przez sekre­
tarkę ustępującego Zarządu.

W roku sprawozdawczym — Stowarzy­
szenie rozwijało nadal swa działalność w na­
stępujących działach pracy:

a) Sekcja Opieki nad Jeńcami; obszerne 
sprawozdanie z .i ej działalności zostało 
umieszczone w ‘Polsce Walczącej.” Z 
sekcją tą współpracowała Sekcja Dochodów 
Niestałych.

b) Współpraca z Komitetem Doradczym 
Organizacyj Społecznych przy Min. Opieki 
Społecznej dla przygotowania kadr ochot­
niczek do przyszłych prac rekonstrukcyj­
nych w Kraju. W związku z tym Stowarzy­
szenie zdrganizowało wiosną r.b. dwumie­
sięczny praktyczny Kurs Pracy Społecznej, 
który miał na celu danie przeglądu pod­
stawowych zagadnień związanych z przy­
szłą rekonstrukcją i umożliwienie słuchacz­
kom zorientowania sie w, wyborze przyszłej 
dziedziny pracy. Wykłady prowadzone były 
przez specjalistów i dotyczyły zagadnień 
biolögiczno-lekaiskich. oraz społecznych. 
Kurs ukończyło 21 osób.

e) Współpraca przez P.C.K. przez Sekcie 
Wolontariuszek, zajmująca się specjalnie 
wysyłką paczek dla naszych żołnierzy leżą­
cych w szpitalach brytyjskich.

d) Praca w Domu żołnierza- (pomoc w 
kuchni i jadalni żołnierskiej). oraz w White 
Eagle Club (prowadzenie biblioteki i czy­
telni dla mieszkających tam żołnierzy).

e) Prace propagandowe, kierowane były 
przez p. przewodnicząca Stowarzyszenia. 
Polegały one na udziale w zjazdach i ze­
braniach brytyjskich, alianckich i między­
narodowych. oraz na utrzymywaniu stałego 
kontaktu z tymi organizacjami; nadto na 
organizowaniu i wygłaszaniu odczytów i po­
gadanek. informujących o sprawach pol­
skich.

Kontakty z organizacjami; brytyjskimi o 
działalności, poświęconej zagadnieniu opieki 
nad dzieckiem, były utrzymywane przez 
specjalną delegatkę Zarządu, w celu infor­
mowania o niedoli i potrzebach dziecka pol­
skiego.

Nadto Zarząd wydelegował swe przed­
stawicielki do współpracy w “Help Warsaw 
Committee," oraz do Komitetu Łączniko­
wego Polskich Organizacyj Kobiecych, który 
został utworzony jesionią r.b. celem ko­
ordynowania prac poszczególnych organiza­
cyj społecznych—dla sprawy Polski.

Następnie zostały złożone sprawozdania z 
działalności (Kół: Edinburgh i Glasgow, no-

OFIARY
Pracownicy “ Dziennika Polskiego 

i Dziennika Żołnierza” złożyli £19 5s. 
na fundusz pomocy ludności Warsza­
wy i Pruszkowa.

czym odczytano sprawozdanie kasowe i 
protokół Komisji Rewizyjnej.

Po dyskusji i udzieleniu absolutorium 
ustępującemu Zarządowi, odbyły się wybory 
nowych władz Stowarzyszenia. Na prze­
wodniczącą organizacji wybrana została o. 
prof. dr. Maria Skalinska, sekretariat obiela 
u. Maria Bagińska (41b. Clanricarde Gar­
dens. W.2 ).

W związku z prowadzona przez Stowarzy­
szenie pracą, nowowybrany Zarząd zwraca 
sie tą drogą do swych członkiń oraz do 
Polek nie będących członkiniami z gorą­
cym apelem do współpracy. Szczególnie na­
leży pośpieszyć z pomocą Sekcji Szpitalnej 
P.C.K. dopomagającej w opiece and naszymi 
rannymi w szpitalach. Pomoc ta. i to jak- 
najserdeczniejszą, jak najbardziej wydatna 
należy się tym, którzy siebie nie szczędzili 
w walce o Polskę, którzy swe zdrowie złożyli 
w ofierze, aby odzyskać Polskę wolną i nie­
podległą dla tych. którzy w Niej trwają i 
tych. którzy pragną do Niej powrócić.

Polski sklep zegarmistrzowski 
przyjmuje wszelkie reperacje 
zegarków, budzików i zegarów, 
Drobne uszkodzenia naprawia w 

przeciągu 24 godzin.
Części “ Omega,” “ Cyma,” 

“ Longines;” “ Schaffhausen.” 
General Repair Shop, 13, Hay- 

market Terrace, Edinburgh.

Leon Borowski poszukuje na 
terenie W. Brytanii Jana Bielec­
kiego, ur. 16.1.1923r„ ostatnio 
zam. Lidzbark,' Pomorze. Wia­
domości do Administracji Dzien­
nika Polskiego i Dziennika 

Żołnierza pod: 48 P.

Poszukuję Panów, którzy w 1935/6 
roku byli w Szkole Podchorążych Rez. 
Piechoty, Komp. C. K. M. Zambrów w
sprawie dla mnie ważnej i podanie mi 
ich adresu—Dębski. Wiadomość do 
Administracji Dziennika Polskiego i 

Dziennika Żołnierza pod: 47 P.

Ośrodek Szkolenia' Elektrotechni­
cznego, 20, Springfield Court, 
Glasgow, poszukuje natychmiast 
biegłej maszynistki—Polki do 

przepisywania skryptów.

Ostatnie miejsce postoju dowódz­
twa powstania w Warszawie było w 
podziemiach PKO. Schrony znajdo­
wały się tam dwa piętra pod zie­
mią. Od władz niemieckich dowie­
działem się, że w chwiii upadku 
Warszawy gen. Bór i oficerowie 
jego sztabu byli wszyscy lżej lub 
ciężej ranni.

Jest rzeczą ciekawą, że we wrześ­
niu 1939 r. w tych samych podzie­
miach PKO znajdowało się dowódz­
two _ obrony Warszawy , w czasie 
oblężenia niemieckiego. Z tych pod­
ziemi we wrześniu 1939 r. i w paź­
dzierniku 1944 r. wyszli parlamen- 
tariusze polscy, wysłani przez do­
wódcę obrony Warszawy, aby pro­
wadzić układy z Niemcami.

Wyłomy w liniach 
niemieckich na Węgrzech
W dalszym ciągu wiadomości o 

większych operacjach nadchodzą tyl­
ko z południowych odcinków frontu 
wschodniego.

Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że Niemcy zaczynają już mówić o 
atakach sowieckich, rzekomo odpar­
tych, z rosyjskiego przyczółka na 
zachodnim brzegu Dunaju. W ten 
sposób potwierdzone zostały nieofic­
jalne wiadomości, że siły rosyjskie i 
jugosłowiańskie zamierzają rozpo­
cząć natarcie w kierunku miasta 
Pecs i w ten sposób dokonać szero­
kiego ruchu, oskrzydlającego Buda­
peszt od południowego zachodu.

Zarazem pogorszyła się sytuacja 
Niemców na wschód od Budapesztu i 
na północny wschód od stolicy Wę­
gier. Ostatni urzędowy^ komunikat 
niemiecki mówi, że walki na wschód 
od Budapesztu, w rejonie Miskolcz 
oraz na południe od Tatr osiągnęły 
nienotowany przedtem poziom gwał­
towności. Na kilku odcinkach linie 
niemieckie zostały naruszone.

Howt des dli irmi liegMiej
Żołnierze czynnymi cz-onkami partii

Niemieckie siły zbrojne stać się 
mają w praktyce ekspozyturą partji 
narodowo -socjalistycznej—w wy­
niku nowego dekretti, opublikowa­
nego we środę, a obowiązującego 
wstecz od pierwszego października.

W myśl tego dekretu personel do­
wódczy ma “szkolić i prowadzić ludzi 
w duchu narodowo-socjalistycznym.” 
O ile dotychczas członkostwo par­
tyjne było zawieszone na okres służ-

Zarzadzenia rządu Grecji 
dla utrzymania porządku
Rząd grecki wydał dalsze zarzą­

dzenia zmierzające do utrzymania 
pokoju wewnętrznego. Wczoraj 
ogłoszony został zakaz noszenia 
broni bez specjalnego zezwolenia. 
Zakaz wszedł w życie wczoraj o go­
dzinie 18. Nawet w razie posiada­
nia pozwolenia osobom uzbrojonym 
nie wolno chodzić do niektórych 
dzielnic Aten i Pireusu. W razie po­
trzeby wojsko będzie użyte dla do­
pilnowania wykonania tych zarzą­
dzeń. Poprzednio już zapowiedziane 
zostało rozwiązanie z początkiem 
grudnia oddziałów partyzanckich or­
ganizacji ELAS, pozostającej pod 
wpływami komunistycznymi.

W Atenach rozeszły się pogłoski o 
przesileniu rządowym, wywołanym 
przez ministrów reprezentujących 
ELAS. Pogłoski te miały źródło w 
przerwaniu w czwartek wieczorem 
posiedzenia gabinetu i udania się 
ministrów skrajnej lewicy do przed­
stawiciela brytyjskiego. Wczoraj 
premier Papandreu zaprzeczył tym 
pogłoskom, według których lewica 
żądała rozwiązania jednocześnie z 
oddziałami partyzanckimi również i 
oddziałów armii regularnej, a mia­
nowicie brygady greckiej, która wal­
czyła we Włoszech i niedawno przy­
była do Grecji. Greckie koła mia­
rodajne zapowiadają, że pogłoski są 
bezpodstawne i że sprawy wojskowe 
“nie przybrały ostrej formy.” 

Wczoraj rano odbyła sie konferen­
cja premiera z przywódcami ruchu 
wyzwolenia narodo\%ego, na której 
osiągnięte zostało porozumienie. W 
rezultacie nie ma niebezpieczeństwa 
bezpośredniego przesilenia gabineto­
wego. Niemniej przeto sytuacja po­
zostaje napiętą.

by czynnej, o tyle teraz każdy żoł­
nierz może i musi wykonywać swoje 
funkcje partyjne. Żołnierze mają 
również prawo zgłaszania przystą­
pienia do partii. Przystąpienie to 
nie wymaga uprzedniej zgody prze­
łożonych. Przełożeni mają ponadto 
“ułatwiać żołnierzom przyjmowanie 
i pełnienie urzędów partyjnych.”

Omawiany dekret jest najśwież­
szym z szeregu zarządzeń, wydanych 
ostatnio, które stopniowo podpo­

rządkowały wojsko,jeżeli już nie for­
malnemu. to przynajmniej faktycz­
nemu zwierzchnictwu Himmlera.

Istnieją wskazówki, że ten ostatni 
i z pewnością najbardziej bolesny 
cios w niezależność sił zbrojnych 
spowodował wielkie przygnębienie w 
korpusie oficerskim. Niemieckie koła 
oficerskie mają zwracać uwagę, że 
nowe zarządzenie podważy dyscy­
plinę, gdyż wielu żołnierzy, będą­
cych urzędnikami partyjnymi, nie 
będzie chciało uznawać zwierzchnic­
twa oficerów, którzy nie są starymi 
członkami partii.

Polacy w Turcji 
na Warszawę

Ankara (PAT.) Koło inżynierów 
polskich w Turcji, oraz urzędnicy 
ambasady R.P., zebrali £688 na po­
moc dla Warszawy.

ODCZYT W EDYNBURGU
W dniu 23 listopada odbędzie 

się w Edynburgu odczyt o Polsce 
podziemnej, organizowany przez 
Towarzystwo Szkocko - Polskie. Bę­
dzie to jedyna w swoim rodzaju 
impreza na podobną skałę, gdyż, 
organizatorzy chcą tym razem 
trafić do jaknajszerszej publiczno­
ści. Dużo będzie zależało od zainte­
resowania Polonii Edynburskiej tym 
odczytem. Należy jednak mieć na­
dzieję, że osoba prelegenta, który 
posiada głęboką znajomość organi­
zacji i zagadnień Polski podziemnej, 
jak również znaczenie udania się 
takiej imprezy w obecnej sytuacji, 
sprowadzi do Usher Hallu liczne 
rzesze słuchaczy brytyjskich, zapro­
szonych przez Polaków..

Kłopoty z wydawnictwem 
Komitetu lubelskiego

Poseł Astor zwrócił się do minis­
tra informacji z interpelacją, zapy­
tując, czy zarządzi śledztwo w 
sprawie okoliczności, w jakich rozpo­
częto w Londynie wydawnictwo 
pisma popierającego komitet lubel­
ski, pomimo udzielonych zapewnień, 
że dla takiego celu nie będzie 
przyznany papier.

Min. Bracken odpowiedział: “ Nie 
udzielono zezwolenia na wydawanie 
takiego pisma, ani też pie przyznano 
papieru. Uwaga władz zajmujących 
się kontrolą papieru została skiero­
wana na wydanie jednego numeru 
pisma pt. “ Polska Demokratyczna.”

Gdy poseł Astor zapytał, czy 
oznacza to, że dalszych numerów 
tego pisma nie będzie, minister in­
formacji odpowiedział: “ Mam
nadzieję, że nie będzie, ponieważ w 
razie ogłoszenia drugiego ' numeru 
.sam Redaktor naraziłby się na 
postępówanie sądowe.”

KALENDARZYK
13 listopada.

Zarząd Związku Zawodowego polsKich 
Artysów Plastyków zawiadamia, że w dniu
18 listopada (sobota) b.r. o godz. 2.30 dd. 
w pierwszym terminie i o godz. 3-ej w dru­
gim. odbędzie się Zwyczajne Walne Zebra­
nie Związku w lokalu 63. Old Brompton 
Road, S.W.7 (stacja undergroundu South 
Kensington.

Tow. Szkocko-Polskie organizuje dnia 
18.XI.1944 godz. 15.00 w Central Hall. 
Tollcross, w Edynburgu, odczyt pik. Mit­
chella, członka Parlamentu Brytyjskiego, 
pt.: “A Fortnight with the Polish Armoured 
Division in Belgium and Holland." Wsten 
wolny. Tow. Szkocko-Polskie prosi o przy­
prowadzenie na odczyt swoich przyjaciół 
szkockich.
19 listopada. -

Koło Londyńskie Zrzeszenia Inwalidów 
Wojennych R.P. zawiadamia swych człon­
ków że dnia 19.XI.44. o godz. 10.30 rano 
odbędzie. się w lokal« White Eagle Club 
Walne Zebranie.
21 listopada.

O godz. 17.3.0 w sali Ogniska Polskiego 
(45. Belgrave Square)., odbędzie się stara­
niem Tow. Przyjaciół Ameryki Łacińskiej 
pod przewodnictwem min. T. Romera Aka­
demia poświęconń Krajom Ameryki Łaciń­
skiej Wstęp bezpłatny za zaproszeniem.
22 listopada.

Staraniem British Council odbędzie sie w 
Domu Szkocko-Polskiim, 7. Greenhill Gar­
dens. Edynburg, w dniu 22 listopada b.r. o 
godzinie 20-ej odczyt Mr. H. Harvey 
Wood’a p.t. “Tne Scot in Poetry.” Odczyt 
ten będzie ilustrowany recytacjami. Wstęp 
wolny. Goście mile widziani.
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